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— Petersburg 30  Października. —
Dnia 13 b. m. p. minis ter  oświecenia naro­

do w e g o ,  r z ecz ,  radca tajny,  brabia Sergiusz 
Uwarow ,  powróci ł  do Petersburga.

W  roku zeszłym włościanie pow.  Szujskie­
g o ,  łowiec  ryby W rzece  T e z i e ,  przy ujściu 
jej  do rzeki  lJa rs zy ,  s t anowiącej  g ran i cę  mię­
dzy pow.  Szujskim a Nierechockim , p r zy p ad ­
kowo  znaleźl i  W' s t romym osuniętym l ewym brze-  
gu rzeki  Tezy,  g ó r n ą ,  jak się zdaje l e w ą ,  po­
łow ę  szczęki  ogromnego z w i e r z ę c i a , z zębem 
t r zo no wym .  Szczęka  la waży ła  pud i funt .  7;  
długości ma 14 i pół w e r s z k a ,  a w obwodzie  
pośrodku 15 i pół w e r s z k a ;  wierzchni a w a r ­
s twa  kości jes t  popękaua ,  a c zę ś c i ą ,  s zczegól ­
niej po końcach , przeis toczyła  się j u ż  w wa­
pno.  Osobl iwszy t e n ,  widocznie p rzedpo topo­
wy sz c z ą t e k ,  j e s t  U ra z  własnością j ednego z  
mi łośników osobl iwości  w  Szui.  W  temźc mie j ­
s c u , podług opowiadania r ybaków,  odkryto i 
i nne - czę śc i  m am uta ,  z których szczególniej  na 
uw ag ę  zasługuje  ż e b ro  n iezmierne j  wielkości,  
z ach o w y wa n e  t e r az  w kaplicy drewniane j  wio­
ski Si tkowa.

Sta l ek  Iiolleuderski A n je , pod dowódz twem 
kapitana B e r .  wypłynąwszy  z Kronst adu dnia 
2 2  z.  m.,  ude r zy ł  23  t. ni. o godz.  4  z rana  
pod Hocliland o inny s tatek i z a r az  za toną ł .  Ka­
pi tan i j eden,  z ekwipażu  u tonę l i ;  j e go  zas t ęp ­
ca i j eden  maj tek uszli śmierci  i powrócil i  do 
Kronstadu.

J ako  r zecz  godną uwagi  p rzyt acza  Pszczoła 
Póln., źe  w okr.  Poczyńskim (gub.  Ntżiio Now-  
gorodzkiej) ,  l iczącym 52 ,0 0 0  l udności ,  w ciągu 
całego rrkt i  nie zda rzy ło  się żadne  p r z e s t ęp ­
s two kryminalne .

—  Frank/ort u. Menem  2 4  Paźdz. —
W  tycb dniach umar ł  tu s ek re t a r z  cesarsko-  

fóssyjskiego pose l s twa , pan St ruye .
— Paryż  29  Października. —

Krół  belgijski chce tu pozostać aź  do p r zy ­

bycia x s lwa  Montpens i er , k tó r zy  według tele­
graf icznej  depeszy z Bajonuy,  wyjechal i  / l a m — 
tąd wczo ra j  do Pau i dnia 2  lub 3 p r zybędą  do 
Paryża .

Municypalnośe Pa ryża  udzieliła 17 ,000  fr. 
na zakupienie  062 cent .  mąk i ,  z której  ma być 
pieczony cltleb i t akowy przez miesiąc listopad 
rozdzielony pomiędzy ubogich Paryża .

Ostatnie wiadomości  z Algieru pod d .2 0p aź d .  
do nos zą ,  że  w Dżetuma Gaz-auat o t r zymano  do­
nies ieni e,  iż Abdelkader  wkrótce  rozpoczni e  swe  
wojenne działania.

hlr. Ralti Menton wyjechał  właśnie j ako  ko n ­
sul f rancuzki  do Kalkuty.

Se rdeczne  p r zym ie rz e  skończyło się.  Nigdy 
ono właśc iwie nie i s tn ia ło ,  a p rzyszłość  dziwić 
się będ z i e ,  j ak  piękne frazesa w  naszych cz a ­
sach wyna l eźć  umiano.  T o  p e w n a ,  że  i opi­
nia publiczna we Francy i  uważa  p r zym ie rz e  i  
Anglią za ukończone.  Dla tego dzienniki  z a j ­
mują się wiele w tych czasach możl iwemi  uo- 
wemi  p r zy mie rz ami ,  któreby krół  Ludwik Filip 
mógł  z a w rze ć .

W  liście z Tiltiis p i s zą :  » Odjazd naszego  
Beja wzbudza  tu powszechny smutek.  Na jdz i ­
wacznie j sze  obiegają w- tym względzi e  wieści .  
Jedni m ó w ią ,  że  Bej lubo zaledwie lat 40  m a ­
j ący ,  przy swem zami łowaniu wygodnego  życia,  
i m a r no t r a ws tw a ,  postanowi ł  oddać swój  kraj  
F rancyi  i opuście re j encyę .  Inni  u t r zymują  , źe 

,się s tara  o zaciągnienie  pożyczki  3 0  do 40* mi­
l ionów f r auków,  której  pozyskani e dwom jego 
a jentom w  Londynie  i Pa ryżu  uie udało się. 
Krótko mów iąc ,  wszyscy  są tego zdania , że  ta 
podróż jes t  na jw iększym nie rozsądki em Beja.

W  Phare des Pyrenees c z y t a m y :  Kró lewi­
czów ie i rancuzcy podarowal i  p a t r v a r s z e  indyj­
ski emu pyszny k r zyż  pas toralny,  "pokryty dya- 
inentami i ametystami .

1 rzy  wielkie rolnicze osad'  za łożone  zos t a­
ną p rzez zakon  Irapisów w  Guadelupie ,  Mar­
tynice i Kaycunie .



Monilenr algerien  donosi z dnia 20  b. m. 
co  n a s t ę p u j e : Pomiędzy pogranicznemi pokole­
niami roze sz ł a  się p o g ł o s k a , źe  w pokoleniu 
Zck h ra  o 10 mii od Uszdy zg romadza j ą  się z no ­
w u  l iczne hufce a rabów.  G łoszono,  że  Emi r  
zg rom adz a  kontyngensa  i na icb cze le  chce  z n o ­
wu  wkroc zyć  do ok ręgu  Tłem Sen. Pułkownik 
Mac-Mahou oi rzyuia ł  w sk u lk u  łych poruszeń  r o z ­
kaz  opuszczeni a Dźeinina Gazauat  i udania się 
z  swą  kolumną do Lalla Magrnia  i obsadzenia 
południowej  ezęśe i  Tlemseuu.

- -  Dnia  3 0  Października. —
Wczora j  jako w szóstą roczni cę  t er aźni e j ­

s zego  min i s te rs twa ,  dał król  wielki obiad w St. 
Cloud , na k tóry wszyscy  minis t rowie za p ro s ze ­
ni zostali .

M oniteur  z aw ie r a  król ewskie  postanowienie ,  
udzielające ministrowi sp r aw  zagran icznych k r e ­
dyt  300,(100 fr. na nadzwycza jne  wydatki .

—  Londyn  28  Października. —
P. La bouche re ,  s ek re t a r z  s tanu dla l r landyi ,  

oczek iwany  tu j e s t  z Dubl ina ,  aby był  obecny 
na radzie  gabine towe j  w tych dniach odbyć się 
mającej .  We d ług  wszelki ego podobieństwa g ł ó ­
wnym przedmiot em narad będzie stan l r landyi ,  
a mianowicie kwes tya  za radzeni a g ł o d o w i , k tó­
ry  staje się co raz g roźn ie j szym.  Powszechne 
panuje  zd a n i e ,  że  r ezul ta t em tych narad będzie  
o twarc i e  portów dla zboża  zag ran i ezoego  bez 
żadnych opłat  celnych.  Zachodzi  tylko pytanie ,  
czy  ten środek p rzeds i ęwz ię ty  zostanie na tych­
mias t  wskulku  rozkazu  rady gab ine to we j ,  lub 
t e ż  czy pierwej  nastąpi  bezzwłoc zne  zwołan ie  
pa r l amen tu .  Sądząc  z tego co mówi  Mor/ling  
Chronicie , bardzo j e s t  podobnem do p rawdy,  źe 
minis t rowie  p r z y j mą  na siebie odpowiedzia lność  
i p rzywiodą do skutku len ś r o d e k ,  a pa r l ament  
zg ro m ad z i  się dopiero w styczniu.

Paros tatkiem pocztowym Washington Irw ing  
który dnia 5 b. ni. opuśsił Boston,  o t r zymano  
w  Liverpooiu w iadomość ,  że  j ene r a ł  am e r y k ań ­
ski Kearuey opanował  Santa F i ,  nie doznawszy  
wielkiego oporu ze s t rony za łog i ,  która się co­
fnęła.  Jene r a ł  Kearuey ogłosił  na tychmias t  pro- 
k l a m ac y ę ,  w które j  w imieniu S t anów Z jed no ­
czonych nadaje  sobie tytuł  guberna tor a  nowego 
Mexyku .  Główniejs i  urzędni cy złożyli  p rzys i ę­
gę  wierności  Część  jego wojska udała się do 
Kalifornii.

Depesza  telegraf iczna o t r zymana  <v Balt imo­
re donosi ,  że  po wszechnic sądzą w Nowyoi  O r -  
l e a u i e , iż j ęnc r a ł  amerykańsk i  W o r t h  spotkał  
się z Mexykanami  w Seralyos.  Wypad ek  tej 
potyczki  nie j e s t  j e s z c z e  wiadomy ,  to tylko do­
noszą  że j ene r a ł  Tay lo r  wys ła ł  w pr zysp i eszo ­
nych pochodach czę ść  sw eg o  wojska na pomoc 
j ene r a ło wi  W o r t h ,  co zdaje  s ię z ap o w ia da ć ,  
i e  korzyści  nie były na jego st ronie.

Dowiadujemy się z a r a z e m ,  że  tnexykani e 
łą czą  się z zapał em z wojskiem dowodzouem 
p rzez  meksykańskiego j ene r a ł a  Ampudia , r ównie  
j ak  z wojskiem j ene ra ł a  Ar i s t a ,  z  pos t anowie­

niem stawienia si lnego oporu postępowi armii  a -  
merykańsk ej.

Jener ał  Tay lo r  spodzi ewa się s t anąć  pod Mon- 
te r ey  około 20  b. qi. J akkolwiek b ą u ź , r z e cz  
p e w n a ,  ź e  rząd Stanów Zjednoczonych posta­
nowi! popierać wojnę  z ralą energią .  Rozesła­
ny został  r ozkaz  , aby z różnych st ron j e dno ­
cześnie  na t r zeć  na T a m p i r o ,  punkt  na dz w y ­
czaj ważny  dla pos t ępu ,  gdyż |tosiaiiante tego 
miasta ułatwi bardzo przesyłanie  posi łków w  
ludziach i zapasach wojennych żądanych p r zez  
jene ra ł a  Taylor .

W  Mor/iing Chronicie czytamy:  » W iado ­
mość  o zajęciu Kalifornii p rzez  amerykanów pół­
nocnych musiała naturalnie zwróc ić  uwagę  pu­
bliczności na s t ra tegiczne polo/ .enie lej okolicy,  
której  Stany Zjednoczone  nie mogą posiąść bez 
wywołani a  opozycyi  ze s t r ony  W .  Brytani i ,  k t ó ­
ra lam j es t  r ep r ezen towaną  p r zez  kompanię od­
nogi Hodsańskiej .  Ta kompania posiada tam ró ­
żne  faktOrye,  z k tórych na jważn ie j szą  j e s t  fa- 
ktorya Nowej  He lwecyi ,  za łożona p r zez  kapi ­
t ana  S u l e r ,  byłego oficera gwardyi  s z w a jc a r ­
skiej  Karola X .  Ten- p rzedsi ęb i erczy  cz łowiek 
wyw 'ęd rowa ł  w roku 1838  z S l auów Zjeiin.  do 
Kalifornii i tam założy! p ie rwsze  fundamenta do 
p r zysz ł ego  państwa na morzu Spokojnem.  Ka- 
pitau F r e m o n t .  kióry zwidzi !  tę osadę w roku 
1844 ,  zawiadamia  n a s ,  ż e  fundator  miał w ie l ­
kie zakłócenia z ludnością , ale źe p r z ez  swój 
cha r ak t e r  i stałość udało mu się nietylko poskro­
mić tych l udz i ,  ale naw e t  pozyskać  ich p r z y ­
chylność dla sw'ego przeds ięwzięc i a  i uczynić  z 
nich społ eczność  spokojną i p r zemysłową .  F a ­
bryka materyj  wełnianych jes t  lani j uż  w  k w i ­
tnącym stanie i za t ruduia  znaczną l iczbę Indyan.  
Ta  rołcńla osada s t rz eżona  j es t  p r ze z  wa ro wn i ę  
uzbrojoną 12 dz ia ł ami ,  m o g ą c ą  pomieścić p r z e ­
szło 1500 ludzi. Te raźn i e j s za  jej  załoga l iczy 
cz t e rdz i es tu  wyćwiczonych  u robieniu bronią 
indyan.  Zdaje się z a r a z e m ,  że kompania od­
nogi Hildsońskiej za jmowa ła  się od wielu lat  
wys ławien i em sze r egu  wa rown i  c iągnącego się 
w  głąb kraju , aby sobie zapewn ić  wyp ła t ę  z n a ­
cznych  suimn , które  jej  winien Me xy k ,  a k tó ­
re  będą musiały być z r ea l izowane przez  ods t ą ­
pienie t e r ry toryum w  W yż sze j  Kalifornii, Ma 
się r o z u m ie ć ,  ze kompaoia Hudsońska nie do­
zwol i  amerykanom wy właszczyć  się z swego n a ­
bytego prawa przez zajęcie  k r a j u ,  i że  rz ąd  
angielski  będzie musiał  wesp rzeć  j ą  s i łą ,  aby 
j ą  u t r zymać  w tein posiadaniu.  «

M. Chronicie kończy zawiadomieni em nas 
z swć j  s t rony,  źe  Anglia bardzo czynnie  się z a j ­
muje roz sze r zen iem swej  potęgi w kraju Mos- 
k i l ów,  k tó r zy  zajmują skr a jną  część  północną 
aż  do międzymorza  Panama.

—  M adryt 23  Październiku. —
W c z o r a j  o godz.  7  rano xięstw'o Mou tpen-  

s ier  wyjechal i  do Frane.yi. Tamże  udali się za 
niemi p rawie  wszyscy  F r a n c u z i , których n* c i e ­
kaw ość  sprowadzi ła .  A lexande r  D u m as  odje­
chał do południowej  Hiszpani i ,  zką<* popłynie 
do Algieryi .



Królowa Krystyna pragnęła  była■, aby i in­
fant  Don Franci s zek a Paul a ,  ojciec młodego 
k r ó l a ,  udał się do F ra n cy i ,  j akoż  minis t rowie 
j u ż  byli wygo towa l i  s tosowny dla niego rozkaz ,  
i panująca k ró lo w a ,  nie zw aża j ąc  na osnowę 
j e g o ,  podpisała go wraz  z inncmi przedłoźone-  
mi sobie papierami .  Ale później  dowiedz i aw­
szy  się o osnowie  tego ro z k a z u ,  podarła go, 
a na minis t ra ,  który go j e j  <1o podpisu p r zed ­
ł o ż y ł ,  gn iewne  rzuci ła spoj rzenie .

—  Rzym  2 0  Października  —
Sądzą lu powszechni e ,  że  j es zcze  p r zed  8 

l i stopada r .  b., w. k tórymto dniu Papież z a r z ą ­
dził  uroczyste  objęcia kościoła Lat er aneńskiego,  
wydane  będzie  ogłoszcuie  wzg lędem ulepszeń 
administracyi  r z ądowe j .  L i czne  w tym p rz ed ­
miocie odbywają  się narady.  Rzymianie  spoglą­
dają z nfnością na Ojca św.  i kardynał a Gizzi.

M ó w ią ,  że  Papież  rozkaza ł  p rzed  kilkoma 
dniami koutmissyi wyznaczonej  do roz l rząśpi e -  
nia projektów budowy kolei że l aznych w Pań ­
s twie  Kośeie luem, aby bez zwłoki  ogłosiła kie­
runki  tychże dróg ż e l a z n y c h , na które  to ogło­
szen ie  oczeku ją  Rzymianie  j ako na p ierwszy 
krok do za łożenia  kolei .

Papież wydać  miał  r o z k a z ,  aby żeb racy ,  
od ra zę  wzbndza j ący  kalecy i ułomni zostali  z 
ulic oddaleni ,  wszyscy  obcy żebracy mają być 
za  grani cę  p r zep r owa dz en i ,  a kra jowi  do miej ­
sca ich n rodz en i a ,  gdzie p r ze z  gminy maj* być 
u t r z y m y w a n i ; tu zaś  zrodzeni  żebracy pomie­
szczen i  być mają w zakładach pub l i c znych , w 
k tó r e  Rzym tak obfi tuje.

R o z m a i t o ś c i .

ZAM EK UDOLF

P O W I E Ś Ć  l  F R A Ń  C l ' Z  K I E G O .

(Ciąg dalszy.)
T r z e b a  i na tem poprzestać. T y m  czasem p o ­

wied z  m i ,  do kogo nak-żą ru in y  zamku U d ol f?
D o pana M onloniego ,  mego przy jac ie la .
To  mu p e w n o  nie p rzynosi  żadne] korzyści.
Mnle| n i ż  n i c .

C zy  on wiele  ż ą d a ł b y  za nic?
O! nie o d d a łb y  ich /a miliony; jestto zamek jo­

go  p rz o d k ó w ,  i p rzynajm nie j  może się pocieszać 
n a d z ie ją , że wolno ino k iedyko lw iek  umrzeć tarn 
z g ło d u  razem ze mną.

• la k t o ,  czy 011 zwary .ow ał.
A c h  p a n ie ,  szanuj sk ru p u ły  pobożności  s y n o w ­

s k ie j ;  mój p rzy jac ie l  chce  zostawić  swoim dzieciom 
nienaruszone dziedzictwo...

Dziedzictwo d u c h ó w  ! cóż  mu z niego p r z y j ­
dzie?

Niech i tak b ę dz ie ,  ale i wasza wielm ożność  nie 
p r z e d a łb y  zamku sw o ic h  o jców .

Ś l i c z n y  m i  Z a m e k  ! s a m e  r u i n y !

T a k  ; 'ale te ruiny s ą  bardzo drogie dla s y n ó w -  
skiego serca. M y jesteśmy ubodzy, ale szanujem y 
pa m ię ć '  naszych dziadów.

W a s i  dz iadowie b y l i  rozbójn icy.
Bez  w ą tp ie n ia ;  ale syn  nie powinien z w ażać  na 

lo , c z y m  b y ł  j<go o jc ie c ;  jego po w in no śc ią  jest

czcić g o ,  ch oc iażby  go spo łeczno ść  na jgorze j  na­
z w a ła .

Otóżto szczególne zasad y!  J e d n e m  s ł o w e m ,- c z y  
m ożna się widzieć  z tym  panem Montoni?

J e s t  w tej chwili  na śniadaniu u sw e g o  k r e w ­
nego Y i lb a rg g io .

P e ru g in o ,  idź mu p o w ie d z ,  ze  chcę z nim p o ­
m ówić . '

Pa s le rz  zostawił L e w in g a  m ęczącego  się nad 
ży la s ty m  p e k e fb  jszi m , a sam pobiegł  do wnuka 
Montoniego.

Montoni p r z y sz e d ł  nied ługo. B y ł  to m io d y  t r z y -  
dziesto-letni m ężczyzna , dzikiej postaci ; jego u -  
branie przyp o m ina ło  m łodego z u b o ż a łe g o  pana z 
szesnastego w i e k u ;  ła<limany jego o k a z y w a ł y  d a ­
w n ą  świetność. Szpada przep asa na  do b o k u ,  b y ­
ła  u k ry ta  w  pochw ie  m iedz ian e j ,  p o k ry te j  rd zą ;  
jegc  t rz e w ik i  o b d a r o w a ły  podeszw am i A p pen in y .

O tóż  mój sz lachetny p r z y ja c ie l ,  r z e k ł  pasterz .
Montoni dumnie się u k ło n i ł  ; L e w in g  p o w ita ł  

go z c a ł ą  d w o rn o śc ią  francuzkiej  grzeczności .
Panie M ontoni,  o d e z w a ł  się A n g l i k ;  Perugino 

mi p o w ie d z ia ł ,  ze  pan jestes w ła śc ic ie le m  zam ku 
U d ol f .

T a k  M ilord z ie ,  przyznaję  to z ch iu h ą . ,  p rz e ­
m ó w i ł  M ontoni, męzkim w y ra z is tym  akcentem.

C z y  nie zechcesz  go sprzedać?
Przedać  go? a c ó ż b y  powiedzia ła  w ło s k a  szla­

c h t a ,  g d y b y m  p r z e m a rn o w a ł  ko lebkę  m y c h  o j­
có w ?

Nie k rz y w d z ą c  twoich p rz o d k ó w ,  panie Monto­
n i ,  pow iem  c i ,  że ich kolebka- jest bardzo  znisz­
czon a ,  i s ą d z ę ,  że szlachta w ło sk a  nie zgorszy się 
tą  sp rzed a żą .  S łu c h a j  m ię ,  p a n ie , M o n to n i , m y ­
ślę że nie jesteś b o g a t y m ,  ja zaś mam miliony;  
mogę w ię c  zap łac ić  za te ru in y  tyle  co są  warte .  
Pow iedz  m i ,  ile żąd asz  za nie?

Je ż e l i  p rzystanę  na pod ob n ą  zam ia nę ,  to je d y ­
nie dla l i g o ,  ażeby zbogac iw szy  się od r a z u ,  p o ­
w r ó c ić  memu im ieniow i d a w n ą  świetność. W y ­

g n a m  ci o tw arc ie  M ilordz ie ,  że nie sp rz e d a łh y m  
mego zam ku za e m ę  n iego d n ą  mię i jego ;  ale od­
s tą p i łb y m  g o ,  lubo z żalem  za znakom itą summę. 
W y lic z  mi Milordzie sto t y s i ę c y ' t a la r ó w ,  a ja z 
p ła c z e m  pó jdę  uśc iskać  D d ó l f  po raz ostatni.. .

Poda| mi r ę k ę ,  panie M onlonr, U d o l f  już do 
mnie na ieży .

T y l k o  M ilordz ie ,  niech nii wolno będzie, u m ­
rzeć tam z b o le ś c i ,, g d y b y  życie sta ło  1111 się c ię ­
żarem  pio tej sprzeda ży .

W sz y s tk o  co zechcesz możesz zrobić ;  ale zarę ­
c z a m ,  że  nie umrzesz.  ,

U m rę .
Guzie  jesl twój ty tu ł  własnośc i .

W  Sienna. Posiadam zamek pod na zw isk iem  
mego dziada m a c ie rz y s k g o  , b i langieri  ;  pon iew aż  
na zw isko  Montonicłi jest shańbione w  Toskan ii .  
Zostaw  mi Milordzie trzy dni do przy zw o itego  U- 
brania się , po ich u p ły w i e  będę cię o c z e k iw a ć  w  
S ie n n a ,  na 1’iazza de] C a i n p o , \y po łudn ie .

A  ja napiszę tym czasem  do m ego b ankiera  we 
F loren cy i.

Do widzenia szlachetny lordzie.
Do widzenia  Signor Montoni , b ą d ź  z d ró w .
W e trzy dni po tej r o z m o w ie ,  ruiny z a i n k u U -  

d o ł f  n a le ż a ły  do Jo h n a  L ó w in g .

Nasz p o d ró ż n y  nic po s ia da ł  się z radości ;  c h cą c  
jak najprędzej ujrzeć s w ą  w ł a s n o ś ć ,  w s k o c z y ł  ua 
konia i p u ś c i ł  się g a lopem  ku u kochan ym  z w a ­
liskom.

J a k ą ż  B osk ą  noc p r z e p ę d z ę , powjtarzał za k a z -
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d y m  podskokiem  konia.  O! ja k ą ż  uczuję rozkosz 
w  tern sziachetnem c z u w a n iu !  B y d ź  m o ż e ,  iż  u j­
rz ę  rz e cz v ,  k tó rych  nic w id z ia łem  za p ie rw s z ą  r a ­
ż ą , d u c h y  lu b ią ' .rozm ajtość .  D a ł b y m  jednak sto 
g w in e ó w ,  żetiy  u s łyszeć  po w tó rn ie  śpiew  L a u -  
rencyi .

J u ż  noc się z h l i ż a ł a ,  g d y  p r z y b y ł  do ruin ;  
w sz y stk o  b y ł o  na s w o je m - m ie jsc u ; p u ś c i ł  konia na 
t r a w ę , a sam z a j ą ł  stanowisko  w  pokoju Emilii.  
C iemności n ied łu go  p o k r y ł y  szczyt g ó r y ;  zarysy  
ich  b y ł y  p rzeraża |ące .

O io  noc groźna i g n ie w n a ,  r z e k ł  Jo h n  L e w in g ;  
ręcz ę  , iż okaże  się coś strasznego i n iespodziane­
go: to p iek ło  w y p o w ia d a  w o jn ę ;  jestem gotów!

( D .  C. 72. ł

PRZYJECHAŁ! DO KRAKOWA.

O d  d n ia  i 3 do  d n ia  i 4 L is t o p a d a .

Sz acb o w sk o j  W a le n ty  x ią ż ę  z ż o n ą  Z o f ią  , z 

P o l s k i ; 1 - -  N u rk o w s k i  N orbert  oh., R ess ig  Ig n a c y ;  

W e r n e r  F r a n z ,  S c b w a r t z  k u r y e r  ces. ros.,  z G a -  

l i c y i ;  - -  Schottelius K a r o l ,  K otzehue konsul ces .  

ross.,  W a lte r  A u g u s t ,  Barth B r u n o ,  z Pruss,  

W y j e c h a l i  z K r a k o w a .
M aurus  A m a l ia ,  N u rk o w s k i  N o rb ert  o b w . ,  do 

■Polski; - -  R ess ig  In g n a c y ,  W e rn e r  F r a n z ,  do 
Pruss .

Doniesienia Lrzedowe.
Nro  7782 .

W YDZIAŁ S PR A W  W EW NĘTRZN Y CH  I POLICYI 
W R A D Z IE  ADMINISTRACYJNEJ C Y W ILN EJ.

W olnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do publicznej  wiadomości  iź w  dniu 

2 5  Listopada i1, b. odbywać  się będzie w B ió -  
racl ł  Wydz i a łu  Spraw W e w n ę t r z n y c h  i Policyi 
l icytacya publiczna gtośua in plus  na spr zedaż  
realności  pod L  89  lit. A .  na Kazimierzu w 
gminie X .  M. Krakowa  sy tuowanej  do gminy 
s t a rozakonnych  obwodu Kazimierskiego na l eż ą ­
cej a to od ceny zniżone j  od p i e rwszego  o sza ­
cowania  to j e s t  od summy zlntycb polskich 587 7  
groszy 10£ za prnetium lic iti  ustanawiającej  
się.  Celniejsze warunk i  spr zedaży  powyższej  
realności  są na s t ępu j ąc e :  Chęć l icytowauia ma ­
j ą cy  z łożą  na radium  kwo tę  złotych polskich 
600 .  P rzed podpisaniem kou tr ak l a  z loźy n ab y w ­
ca do Kassy Głównej  połowę,  wy l i cy lowanegó  
s z a c u n k u ,  druga zaś  połowa pozostanie  przy  
realności  do lat  3  z zas t rzeżen i em opłacania po 
t o o  procentu od daty licytacyi,  Gdyby w ciągu 
dni 8  po l icytacyi zaof i arował  kto ^  c zę ść  w y ­
żej  nad wy l i cy towany  s z a c u n e k ,  na tedy druga 
l icytacya pomiędzy wspólubi egającym się % u -  
t r zymu jącyn i  p i e rws ze  przybicie p r zeds ięwzię t ą  
będz ie  jak skoro  i radium  i ową  część  ósmą 
do Kassy Głównej  złoży.  0  dalszych w a ru n ­
kach powezmą pre t endenc i  wiadomość w czasie 
rozpoczęci a  licytacyi .

Kraków d. 30  Października 1846  r.
P r zewodn iczący  w  Wydz ia l e  

K. H o s z o w s k i .
(3P. )  Re fe r enda rz  L.  W o lff .

W  kamienicy p r z y  ulicy Floryańskie j  pod 
L.  520  w gm.  IV.  s t o jące j ,  w  drodze e x e k u -

cyi końcem wydzi er żawien ia  dochodów z te j że  
na lat  t r zy  po sobie i dące ,  a to od dnia 20  b. 
i d . i r .  do dnia 2 0  t .  m. roku 1 8 4 9 ,  odbędzie 
się publ iczna licytacya w z w y ż  wyrażonej  ka­
mienicy,  a to na sa tysfakcya summy Zip.  1632  
gr.  18 i procentów od te jże  p rzyna l eżnych ,  
niemniej  kosztów exckucy juych  doląii wynikłych 
i wym kną ć  mających ;  w dniu 19 Listopada 1846 
r.  o godz.  LOtej z rana.  —  Chęć  zatym licyto­
wania  mający o p a r z e n i  w radium  w kwocie  
zip.  425,  które  j e s t  c zw ar t ą  częśc ią  o szaco wa ­
nia dochodów z te jże  r e a ln ośc i , zechcą się z e j ś ć  
na Czas i miejsce o z n ac zo ne ;  zaś  o warunkach  
te jże  licytacyi każdego  czasu w biórze podpi­
sanego Komornika Sądowego w Krakowie przy 
ulicy Sgo Jana  pod L. 471 ur zęduj ącego  do­
wiedzieć  się można.

Kraków auia 3 Listopada 1846  r.
( 3 r . )  Karol  K o j s i e w i c z  K. S.

W  dniach 25 ,  26  i 2 7  Listopada b. r. w 0 -
be r ży  wsi Chełmku Dystrykcie  Ch rzanów:  bil— 
lard j a s ionowy  fo rne rowany ,  wina różnego g a ­
t unku  w beczkach pełnych i niepełnych , bute l ­
kach , lagry,  w ó d ka ,  o c e t ,  kuffy i tym pod o ­
bne naczynia  propinacyjne —  tudzi eż  dnia 30  
t.  tu. i r. w wsi  Je l eń  Dystrykcie J a w o r z n o ,  
drzewm b u d o w l a n e , uakonicc dnia 2 Grudnia  
b. r. w wsi J a w o r z n o ,  z eg a r  s t o łowy,  landszaf-  
ty ,  w óz  kuty kompletny,  i n eb l e , p rawnie  za ­
j ę t e ,  na drodze e xe k m  yi S ą do w e j ,  p rzez  pu­
bl i czną  l icylacyą sprzedanerai  zostaną.  Chęć  
kupna mający,  w miejscach i czasach o z n a cz o ­
nych zgłosić się zechcą.

W  Chrzanowie  dnia ‘10  Listopada 184 6  r.
(3 r . )  F.  Borelowski K. S.

D o niesienie  p ryw a tn e .

Dla uniknieaia  omyłek i n i e p o r o z u m i e ń ,  u- 
w iad am ia my  iź rękodzieloia  z ega rmi s t r zows twa  
w  G e n e w i e ,  zuaua  pod firmą Lalek i  Czapek 
zost aje  od 1 Maja 1845 r o k u ,  pod firmą P a ­
t e k  i S p ó ł k a .

N ow ym  urządzen iem zapewni l iśmy wszelkim 
wyrobom naszym na j wy ższ y  stopień tegoczesoej

doskona łośc i ,  tak aby osoby za szczyca j ące  nas 
swym zaufaniem żadowoluionemi  były c ią g le  pod 
każdym wzgjędem.  Przy  każdym z naszych z e ­
ga rków znajduje się podpisano świadectwo  wraz  
z z ar ęczen i em:

P a tek  i Spółka
(2 r . )  R ę k o d z ie ln ic y  zagarmistrzowstwa w G enew ie .


